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INTRO 

Zaczyna się niewinnie. Niedzielny obiad, herbata, ciasto, 
rodzice właśnie opowiadają, że sąsiad wymienił piec, 
chociaż stary „jeszcze by pochodził”. Ktoś wspomina o 
rosnących rachunkach, więc pytasz: „A tak właściwie, 
będzie wam wystarczać pieniędzy, kiedy przestaniecie 
pracować?”. Mama odkłada łyżeczkę. Tata prostuje się tak, 
jakbyś właśnie zaproponował sprzedaż mieszkania razem z 
nimi. „Nie martw się, damy radę”. Po chwili rozmawiacie już 
o pogodzie, a ty odkrywasz, że za rodzinnym stołem istnieją 
tematy łatwiejsze niż emerytura. Na przykład polityka. W 
drodze do domu zostaje ci jednak myśl, której nie da się 
zagłuszyć radiem: a jeśli oni naprawdę nie mają żadnego 
planu? 

Możliwe, że twoi rodzice potrafią doskonale zarządzać 
codziennością. Przez lata opłacali rachunki, wychowywali 
dzieci, remontowali mieszkanie, pamiętali o ubezpieczeniu 
samochodu i o tym, że przed zimą trzeba sprawdzić 
kaloryfer. Być może właśnie dlatego rozmowa o pieniądzach 
na starość wydaje się im obraźliwa. Przecież całe życie 
sobie radzili. Ty tymczasem widzisz różnicę między 
radzeniem sobie dzisiaj a wiedzą, co wydarzy się wtedy, gdy 
zmniejszą się dochody, wzrosną wydatki albo jedno z nich 
nie będzie mogło prowadzić domowych spraw. Oboje 
możecie mieć trochę racji. Niestety, racja nie jest walutą, 
którą da się zapłacić za ogrzewanie. 

Brak planu nie zawsze wygląda jak dramatyczne 
zaniedbanie. Czasami przybiera postać spokojnego „jakoś to 
będzie”, wypowiedzianego z takim przekonaniem, że 
człowiek ma ochotę sprawdzić, czy „Jakoś” nie jest 
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przypadkiem nazwą funduszu emerytalnego. Innym razem 
rodzice znają wysokość przyszłych świadczeń, ale nie 
zestawili jej z kosztami życia. Albo posiadają oszczędności, 
o których nie chcą mówić, choć nikt oprócz nich nie wie, 
gdzie trzymają ważne dokumenty. Możesz też odkryć, że 
plan istnieje, tylko nie wygląda tak, jak sobie wyobrażasz. 
Dlatego pierwszym zadaniem nie jest przeprowadzenie 
rodzinnej kontroli finansowej. Jest nim odróżnienie tego, 
czego nie wiesz, od tego, co rzeczywiście stanowi problem. 

To rozróżnienie ratuje nie tylko rozmowę, lecz także 
relację. Kiedy pytasz rodzica, z czego będzie żył, on może 
słyszeć coś zupełnie innego: „Nie ufasz mi”, „Uważasz, że 
sobie nie poradzę” albo „Zamierzasz decydować za mnie”. 
Dawne role rodzinne nagle odwracają się jak skarpetka po 
praniu. Osoba, która uczyła cię odkładać pieniądze i nie 
kupować wszystkiego na raty, ma teraz odpowiadać na 
pytania dziecka o stan konta. Trudno się dziwić, że 
odruchowo zakłada zbroję. Nawet jeśli twoje intencje są 
dobre, ton przesłuchania potrafi je unieważnić. Pytanie 
zadane w trosce może zabrzmieć jak zarzut, zwłaszcza gdy 
poprzedza je westchnienie i słowa: „Musimy wreszcie 
poważnie porozmawiać”. 

Po drugiej stronie tej rozmowy również jest człowiek z 
własnymi obawami. Może masz kredyt, dzieci, nieregularne 
dochody albo po prostu budżet, w którym nie mieści się 
dodatkowy, nieokreślony wydatek pod nazwą „pomoc 
rodzicom”. Kochasz ich, ale nie wiesz, czy za kilka lat nie 
usłyszysz: „Potrzebujemy co miesiąc trochę pieniędzy”. Nie 
wiesz nawet, co znaczy „trochę” i jak długo miałoby to 
trwać. Być może boisz się tego pytania bardziej niż oni. 
Wtedy łatwo ukryć lęk pod nadmierną stanowczością: 
zażądać dokumentów, zaproponować wspólne konto, 
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zaplanować wszystko za nich. To daje chwilowe poczucie 
kontroli, ale rzadko buduje zaufanie. Pomoc, której 
warunkiem jest oddanie samodzielności, nie każdemu wyda 
się pomocą. 

A przecież można zacząć inaczej. Zamiast prosić o 
szczegółowy wykaz oszczędności przy pierwszej kawie, 
spróbuj powiedzieć: „Chciałbym wiedzieć, czy macie 
spokojnie przemyślane najbliższe lata i w czym ewentualnie 
mogę wam pomóc. Nie potrzebuję dziś dostępu do żadnego 
konta”. To nie jest magiczne zaklęcie otwierające wszystkie 
szuflady. Rodzice nadal mogą odmówić, zirytować się albo 
żartem zmienić temat. Ale w tych słowach jest ważna 
różnica: pytasz o ich potrzeby i decyzje, zamiast ogłaszać 
własny projekt zarządzania ich życiem. Dajesz im również 
prawo do prywatności. Dorosły człowiek nie traci tego prawa 
tylko dlatego, że jego dziecko nauczyło się obsługiwać 
arkusz kalkulacyjny. 

W tej książce będziemy traktować plan finansowy szerzej 
niż tabelę z przychodami i wydatkami. Liczy się oczywiście, 
jakie pieniądze regularnie wpływają do domu, co pochłaniają 
opłaty i ile zostaje na nieprzewidziane potrzeby. Ale równie 
ważne jest to, kto orientuje się w rachunkach, jakie 
zobowiązania istnieją, gdzie znajdują się dokumenty i co 
rodzice chcieliby zrobić, gdyby samodzielne załatwianie 
spraw stało się trudne. W wielu domach jedna osoba 
„ogarnia papiery”, a druga wie tylko, gdzie stoi pudełko z 
paragonami. Dopóki wszystko działa, taki podział wygląda 
znakomicie. Kłopot zaczyna się wtedy, gdy domowy 
specjalista od dokumentów zachoruje, a pozostali odkryją, 
że system archiwizacji opierał się wyłącznie na jego pamięci 
oraz tajemniczej szufladzie. 
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Nie zakładaj przy tym, że wszyscy rodzice są tacy sami. 
Jedni chętnie pokażą rachunki, jeśli ktoś pomoże im je 
uporządkować. Inni będą pilnować granic, bo przez lata 
sami musieli bronić swojej niezależności. Ktoś ma skromne 
dochody i niewielkie możliwości odkładania, ktoś inny 
posiada majątek, ale unika rozmów o przyszłości. Bywa też, 
że rodzice różnią się między sobą w ocenie sytuacji, a 
rodzeństwo ma trzy pomysły na pomoc i cztery wzajemne 
pretensje. Nie istnieje jedno zdanie, po którym każdy ojciec 
powie: „Masz rację, oto segregator, hasła i harmonogram 
wydatków”. Gdyby istniało, byłoby drukowane na kartkach 
okolicznościowych zamiast życzeń zdrowia. 

Warto również uczciwie oddzielić przewidywanie od 
straszenia. Możliwość choroby, utraty sprawności czy 
nagłego wydatku nie oznacza, że katastrofa czai się pod 
drzwiami. To powody, by wcześniej ustalić, kto mógłby 
pomóc w konkretnych sprawach i na jakich zasadach. Na 
przykład: czy rodzice wiedzą, jak zmieniłby się ich 
miesięczny budżet, gdyby gospodarstwo utrzymywało się z 
jednego dochodu? Czy osoba, którą sami wskażą, 
potrafiłaby w razie potrzeby odnaleźć umowy i 
skontaktować się z odpowiednimi instytucjami? Takie 
pytania nie wymagają od razu ujawnienia całego życia 
finansowego. Wymagają zgody, spokoju i gotowości, by 
wysłuchać odpowiedzi, także niewygodnej. 

Nie znajdziesz tutaj przepisu na przejęcie sterów ani 
instrukcji, jak wygrać kłótnię z upartą mamą. Nauczysz się 
raczej rozpoznawać, kiedy rozmowa jest potrzebna, jak ją 
rozpocząć bez oskarżeń, które informacje rzeczywiście 
mają znaczenie i jak przekuć niejasne obawy w ustalenia 
możliwe do wykonania. Zobaczysz też, co zrobić, kiedy 
rodzice nie chcą rozmawiać, kiedy pieniędzy zwyczajnie jest 
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za mało albo kiedy twoja gotowość do pomocy zderza się z 
własnymi ograniczeniami. Czasem najważniejszym 
rezultatem będzie prosty porządek w dokumentach. Czasem 
uczciwe stwierdzenie, że potrzebna jest porada 
niezależnego specjalisty od konkretnej sprawy finansowej 
lub prawnej. A czasem sukcesem okaże się rozmowa, po 
której nikt przez tydzień nie obraża się przy niedzielnym 
obiedzie. 

Pamiętaj, że nie musisz znać odpowiedzi na wszystkie 
pytania i nie możesz obiecać rozwiązania każdej trudności. 
Możesz za to odmówić udziału w rodzinnej tradycji 
milczenia, w której o pieniądzach mówi się dopiero wtedy, 
gdy brakuje ich w najmniej odpowiednim momencie. 
Najrozsądniejszy początek bywa bardzo skromny: „Chcę 
uszanować wasze decyzje, ale zależy mi, żebyśmy 
wiedzieli, co robić, jeśli kiedyś będziecie potrzebowali 
wsparcia. Czy możemy do tego wrócić w spokojnym 
momencie?”. Nikt nie musi wtedy wyciągać wyciągów 
bankowych spod obrusa. Wystarczy, że temat przestanie 
być zakazany. Od tego nie powstanie jeszcze cały plan. 
Powstanie coś, bez czego żaden plan nie ma szans działać: 
możliwość wspólnego myślenia o przyszłości bez odbierania 
komukolwiek godności. 



10 

Rozdział 1 - Czy rodzice naprawdę nie 
mają planu, czy tylko ty go nie znasz? 

Ojciec oznajmia, że zepsuła się lodówka. Nie wygląda na 
szczególnie przejętego, chociaż sprzęt wytrzymał tyle lat, że 
powinien dostać medal za zasługi dla gospodarstwa 
domowego. „Kupimy nową” - mówi spokojnie. Pytasz, czy 
mają na to odłożone pieniądze. „A po co odłożone? Przecież 
jakoś kupimy”. Mama dodaje, że może uda się znaleźć 
promocję, bo ona widziała w telewizji model, który podobno 
sam zamawia mleko. Nie wie tylko, czy przy okazji nie 
będzie zamawiał sąsiadom. Wracasz do domu i zaczynasz 
się zastanawiać, czy rodzice rzeczywiście mają 
zabezpieczenie finansowe, czy cała ich strategia polega na 
wierze w promocje i dobre intencje producentów AGD. 

To właśnie w takich chwilach rodzi się niepokój. 
Niekoniecznie po wielkim kryzysie, lecz po drobnym zdaniu, 
które nagle odsłania nieznaną część rodzinnego życia. 
Rodzice przez dziesięciolecia podejmowali decyzje 
finansowe bez konsultowania ich z tobą. Teraz dostrzegasz, 
że czas nie stoi w miejscu, a wraz z nim mogą zmieniać się 
dochody, zdrowie, możliwości dorabiania i koszty 
utrzymania domu. Chcesz wiedzieć, czy wszystko jest pod 
kontrolą. Problem polega na tym, że brak informacji bardzo 
łatwo pomylić z brakiem przygotowania. Tymczasem są to 
dwie różne sytuacje, wymagające zupełnie innych reakcji. 

Wyobraź sobie dwa domy. W pierwszym rodzice mają 
niewielkie dochody, ale znają swoje wydatki, nie posiadają 
kosztownych zobowiązań i utrzymują rezerwę na 
nieprzewidziane sytuacje. Ich plan jest prosty, może nawet 
zapisany na odwrocie starego kalendarza. W drugim domu 
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emerytury są znacznie wyższe, mieszkanie wygląda 
elegancko, a rodzice regularnie kupują nowe urządzenia. 
Nikt jednak nie wie, ile kosztuje utrzymanie tego stylu życia, 
jakie raty trzeba spłacać i co wydarzy się po utracie jednego 
dochodu. Która rodzina jest lepiej przygotowana? Sam 
poziom zamożności nie daje odpowiedzi. Liczy się to, czy 
dostępne środki, zobowiązania i możliwe zmiany zostały ze 
sobą sensownie zestawione. 

Plan finansowy nie musi przypominać dokumentacji 
potrzebnej do uruchomienia elektrowni atomowej. Nie 
wymaga trzydziestu siedmiu zakładek w Excelu, wykresu 
inflacji ani segregatora podpisanego „Strategia senioralna 
2040”. Może składać się z kilku jasnych ustaleń: wiemy, ile 
otrzymujemy miesięcznie, znamy podstawowe wydatki, 
mamy świadomość większych zobowiązań i rozumiemy, 
skąd weźmiemy pieniądze w razie dodatkowego kosztu. 
Potrafimy również wskazać, kto pomoże nam załatwić 
sprawy, jeśli sami nie będziemy mogli tego zrobić. Taki plan 
nie gwarantuje finansowego spokoju na zawsze. Pozwala 
jednak zauważyć trudność, zanim stanie się awarią 
wymagającą jednoczesnego udziału całej rodziny. 

W tym miejscu pojawia się pierwsza pułapka: ocenianie 
sytuacji rodziców przez pryzmat własnych standardów. Jeśli 
regularnie kontrolujesz wydatki w aplikacji, możesz uznać 
papierowy notes mamy za relikt epoki kamienia łupanego. 
Jeśli inwestujesz, możesz podejrzliwie patrzeć na pieniądze 
trzymane wyłącznie na rachunku bankowym. Jeżeli sam 
wynajmujesz mieszkanie, możesz nie rozumieć, dlaczego 
rodzice za wszelką cenę chcą utrzymać duży dom. Każda z 
tych decyzji może mieć wady, ale sama odmienność nie 
oznacza braku rozsądku. Rodzice nie muszą zarządzać 
pieniędzmi tak jak ty. Powinni natomiast rozumieć 
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konsekwencje własnych wyborów i mieć możliwość 
podejmowania ich świadomie. 

Niepokojące sygnały są zwykle bardziej konkretne niż 
niechęć do nowoczesnych narzędzi. Matka wspomina, że od 
kilku miesięcy odkłada zapłatę jednego rachunku, ponieważ 
inny stał się zbyt wysoki. Ojciec nie potrafi powiedzieć, ile 
jeszcze rat pozostało do spłacenia, chociaż sam podpisał 
umowę. Rodzice pożyczają pieniądze na zwykłe wydatki, a 
następnie zapewniają, że sytuacja jest całkowicie 
opanowana. Zdarza się także, że jedno z nich nie ma 
pojęcia, gdzie znajdują się podstawowe dokumenty 
dotyczące wspólnego majątku. Takie informacje nie są 
jeszcze pełną diagnozą sytuacji finansowej. Stanowią jednak 
rozsądny powód, by zapytać o coś więcej. 

Równie łatwo można błędnie zinterpretować pozorne 
dowody bezpieczeństwa. Rodzice mają własne mieszkanie, 
więc wydaje ci się, że są zabezpieczeni. Tyle że 
nieruchomość nie opłaca automatycznie leków, napraw ani 
rachunków. Można posiadać wartościowy dom i 
jednocześnie mieć trudności z pokrywaniem bieżących 
kosztów jego utrzymania. Sprzedaż lub przeprowadzka 
bywają rozwiązaniami, ale nie są prostymi operacjami 
wykonywanymi jednym kliknięciem. Dla rodziców dom może 
być miejscem związanym z całym dorosłym życiem, 
sąsiadami i poczuciem niezależności. Jego wartość rynkowa 
nie mówi jeszcze, ile pieniędzy faktycznie mogą 
wykorzystać wtedy, gdy będą ich potrzebować. 

Podobnie działa złudzenie oparte na zachowaniu 
rodziców. Jeśli mama od lat odmawia kupowania droższych 
rzeczy, możesz uznać, że brakuje jej pieniędzy. Tymczasem 
może po prostu nie widzieć sensu w wymianie sprawnego 
przedmiotu. Jeżeli tata regularnie podróżuje, nie musi to 
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oznaczać finansowej beztroski. Być może właśnie na 
podróże odkładał przez wiele lat. Obserwowanie wydatków 
z zewnątrz przypomina ocenianie całego filmu na podstawie 
dwóch przypadkowych klatek. Można trafić na scenę 
pościgu i uznać, że wszyscy bohaterowie stale biegają. 
Dlatego zanim zaczniesz wyciągać wnioski, potrzebujesz 
lepszego obrazu sytuacji. 

Warto spojrzeć na przygotowanie do starości przez 
cztery obszary. Pierwszy to regularne dochody oraz 
podstawowe koszty życia. Drugi obejmuje zobowiązania i 
możliwość pokrywania wydatków, których nie da się 
dokładnie przewidzieć. Trzeci dotyczy dokumentów oraz 
dostępu do potrzebnych informacji. Czwarty odnosi się do 
przyszłej pomocy: kto mógłby wesprzeć rodziców 
organizacyjnie, praktycznie lub finansowo i na jakich 
zasadach. Nie musisz od razu znać wszystkich kwot. Chodzi 
o ustalenie, czy w każdym z tych obszarów istnieje 
jakikolwiek przemyślany sposób działania, czy wszystko 
zależy od przypadku, przyzwyczajenia albo jednej osoby. 

Szczególnie interesujący jest ten ostatni element. Wiele 
rodzin funkcjonuje dzięki niewidzialnej pracy jednego 
domownika. Mama pamięta terminy opłat, tata zajmuje się 
ubezpieczeniami, a numer do administracji budynku znajduje 
się podobno „w takim zielonym zeszyciku”. Każdy ma swoje 
zadania i nikomu to nie przeszkadza. Dopiero kiedy 
odpowiedzialna osoba wyjeżdża do szpitala albo przez jakiś 
czas nie może prowadzić spraw, okazuje się, że pozostali 
nie znają nawet podstawowych informacji. Nie chodzi o 
konieczność udostępniania wszystkim haseł i dostępu do 
rachunków. Chodzi o przygotowanie bezpiecznego, 
uzgodnionego sposobu odnalezienia ważnych dokumentów 
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oraz uzyskania legalnej pomocy wtedy, gdy będzie 
potrzebna. 

Możesz już teraz zrobić rzecz zaskakująco użyteczną, nie 
pytając rodziców o ani jedną złotówkę. Weź kartkę i podziel 
swoje informacje na trzy grupy: fakty, przypuszczenia i 
niewiadome. Faktem może być to, że rodzice przeszli na 
emeryturę albo regularnie spłacają określone zobowiązanie, 
jeśli rzeczywiście o tym wiesz. Przypuszczeniem będzie 
przekonanie, że nie mają oszczędności, ponieważ nigdy o 
nich nie wspominali. Niewiadomą okaże się wysokość 
stałych kosztów lub sposób finansowania większych 
wydatków. Nie zapisuj plotek jako faktów. Rodzinne 
informacje mają szczególną zdolność zmieniania statusu: po 
trzech powtórzeniach przypuszczenie cioci potrafi stać się 
niemal urzędowym zaświadczeniem. 

Taka kartka pomaga wyhamować rozpędzoną 
wyobraźnię. Jeśli wpiszesz „rodzice nie mają żadnych 
pieniędzy”, a następnie odkryjesz, że opierasz to wyłącznie 
na zdaniu „wszystko drożeje”, zobaczysz różnicę między 
obawą a wiedzą. Możesz natomiast stwierdzić, że konkretny 
rachunek nie został opłacony, bo rodzice poprosili cię o 
pomoc w jego uregulowaniu. To już informacja, która 
uzasadnia pytania o przyczynę i możliwość powtórzenia się 
sytuacji. Twoim zadaniem nie jest prowadzenie tajnego 
dochodzenia. Nie przeglądaj cudzej korespondencji, nie 
wypytuj sąsiadów i nie próbuj sprawdzać salda pod 
pretekstem aktualizacji telefonu. Finansowe bezpieczeństwo 
zbudowane na utracie zaufania ma dość poważną wadę 
konstrukcyjną. 

Zauważ także, że plan może istnieć tylko w głowie 
jednego rodzica. Tata zapewnia, że wszystko obliczył, ale 
mama nie zna podstawowych ustaleń. Albo odwrotnie: 
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mama prowadzi domowy budżet, lecz ojciec nie wie, jakie 
rachunki trzeba będzie opłacać po zmianie ich sytuacji. Nie 
oznacza to automatycznie błędu. Współmałżonkowie mogą 
świadomie dzielić obowiązki. Warto jednak zastanowić się, 
czy oboje mają wystarczającą orientację w sprawach, które 
bezpośrednio ich dotyczą. Plan, którego nie można 
przekazać drugiej zainteresowanej osobie, jest bardziej 
kruchy, niż wydaje się jego autorowi. Nawet genialna pamięć 
nie zastępuje możliwości odnalezienia potrzebnej informacji. 

Zanim zapytasz rodziców o szczegóły, zastanów się, po 
co właściwie chcesz je znać. Czy obawiasz się, że zabraknie 
im środków na codzienne życie? Czy martwi cię możliwość 
nagłego wydatku? Czy chcesz wiedzieć, gdzie szukać 
informacji w sytuacji awaryjnej? A może boisz się, że cała 
odpowiedzialność finansowa nieoczekiwanie spadnie na 
ciebie? Te powody nie są równoważne. Pierwszy wymaga 
poznania ogólnej relacji między dochodami i kosztami, drugi 
rozmowy o zabezpieczeniu, trzeci ustaleń organizacyjnych, 
a czwarty również refleksji nad twoimi możliwościami. 
Pytanie o wszystko naraz zamienia zrozumiałą troskę w 
wielogodzinne przesłuchanie, podczas którego nawet 
najcierpliwszy rodzic zacznie rozważać zmianę numeru 
telefonu. 

Przy pierwszej próbie wystarczy więc jeden dobrze 
dobrany temat. Jeśli rodzice niedawno zakończyli pracę 
zawodową, możesz zapytać, czy nowe dochody 
wystarczają na utrzymanie dotychczasowych wydatków. 
Jeżeli mieszkają w wymagającym remontów domu, 
naturalniejsza będzie rozmowa o kosztach przyszłych 
napraw. Gdy niepokoi cię chaos dokumentacyjny, zapytaj, 
czy mają ustalone miejsce przechowywania najważniejszych 
umów. Nie musisz od razu poznawać dokładnego stanu 
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konta. Możesz dowiedzieć się, że rodzice mają wszystko 
przemyślane, choć wolą zachować szczegóły dla siebie. To 
również cenna informacja, o ile nie stoi w sprzeczności z 
widocznymi, poważnymi problemami. 

Istnieje przy tym znacząca różnica między spokojnym 
brakiem szczegółów a unikaniem pilnego zagrożenia. Jeśli 
rodzice regularnie nie mają środków na niezbędne potrzeby, 
podpisują niezrozumiałe zobowiązania, otrzymują wezwania 
dotyczące zaległości albo istnieje podejrzenie finansowego 
wykorzystywania ich przez inną osobę, sama deklaracja 
„poradzimy sobie” może nie wystarczyć. Wtedy należy 
skupić się na konkretnym problemie i bezpiecznych 
możliwościach pomocy, z poszanowaniem ich praw. W 
sprawach zobowiązań, dokumentów czy podejrzenia 
oszustwa może być potrzebne wsparcie odpowiedniego 
specjalisty. Nie warto jednak wykorzystywać wyjątkowych 
zagrożeń jako argumentu za stałą kontrolą nad każdym 
zakupem rodziców. 

Może się zdarzyć, że odkryjesz coś mniej 
dramatycznego, ale równie niewygodnego: rodzice wiedzą, 
że ich przyszłe dochody będą skromne, i mimo to nie mają 
łatwego sposobu, by znacząco poprawić sytuację. Nie 
każdy może odłożyć dodatkowe pieniądze, sprzedać 
majątek lub wrócić do pracy. W takim przypadku oskarżanie 
o brak planowania niczego nie zmieni. Przygotowanie 
finansowe polega również na rozpoznaniu ograniczeń, 
poszukiwaniu dostępnego wsparcia i podejmowaniu decyzji 
odpowiadających rzeczywistym możliwościom. Nie wolno 
mylić człowieka, który ma mało pieniędzy, z człowiekiem, 
który nie potrafi nimi gospodarować. Pierwszy może być 
znakomicie zorganizowany, a mimo to mierzyć się z trudną 
sytuacją. 
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Najważniejszy rezultat tego rozpoznania nie musi być 
spektakularny. Możesz odkryć, że twoje obawy były 
przesadzone, że trzeba wyjaśnić jedną konkretną kwestię 
albo że rodzice rzeczywiście potrzebują pomocy przy 
uporządkowaniu części spraw. Każdy z tych wniosków jest 
lepszy niż ogólne przeświadczenie, że „tam chyba wszystko 
się posypie”. Zamiast próbować przewidzieć całą 
przyszłość, ustalasz, co wiadomo dzisiaj i gdzie znajduje się 
rzeczywista luka. To mniej efektowne niż rodzinny plan 
ratunkowy rozpisany na dwadzieścia lat, ale znacznie 
rozsądniejsze. 

Pamiętaj też, że rodzice mogą mieć plan, z którym się nie 
zgadzasz. Mogą wybrać mniejsze oszczędności w zamian 
za określony standard życia albo nie chcieć przeprowadzki 
do tańszego mieszkania. Dopóki podejmują świadome 
decyzje, mają do nich prawo. Możesz przedstawić swoje 
obawy, pomóc porównać konsekwencje i powiedzieć, 
jakiego wsparcia jesteś w stanie udzielić. Nie możesz jednak 
uznać każdej odmiennej decyzji za dowód niekompetencji. 
Dorosłość nie kończy się w dniu przyznania emerytury, a 
rodzinne pokrewieństwo nie jest pełnomocnictwem do 
zarządzania cudzym życiem. 

Właśnie dlatego pierwszym krokiem do dobrego planu 
finansowego rodziców nie jest otwarcie ich szuflad, lecz 
uporządkowanie własnej wiedzy. Dopiero kiedy oddzielisz 
fakty od przypuszczeń, będziesz wiedzieć, o co warto 
zapytać, a czego nie trzeba ruszać. Być może okaże się, że 
sytuacja jest stabilniejsza, niż sądziłeś. A jeśli rzeczywiście 
istnieją trudności, przynajmniej zaczniesz rozmawiać o nich, 
zamiast walczyć z katastrofą, którą twoja wyobraźnia 
zdążyła już wyprodukować, wyreżyserować i wyemitować 
bez zgody głównych bohaterów. 
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Rozdział 2 - Dlaczego rozmowa o 
pieniądzach brzmi dla rodziców jak 

próba przejęcia władzy? 

„Mamo, chciałbym porozmawiać o waszej sytuacji 
finansowej”. Zdanie wydaje się niewinne, ale reakcja bywa 
zadziwiająca. Mama nagle przypomina sobie, że musi podlać 
kwiaty, chociaż za oknem pada od trzech dni. Ojciec z 
zainteresowaniem zaczyna studiować instrukcję obsługi 
pilota. Po chwili słyszysz, że wszystko jest w porządku i nie 
ma potrzeby zawracać sobie głowy takimi sprawami. 
Zastanawiasz się, co właściwie się wydarzyło. Przecież nie 
poprosiłeś o przepisanie mieszkania, nie zażądałeś dostępu 
do konta i nawet nie wspomniałeś o kontrolowaniu 
wydatków. Chciałeś tylko porozmawiać. Tymczasem 
atmosfera zrobiła się taka, jakbyś właśnie ogłosił powołanie 
rodzinnej komisji nadzoru finansowego, której 
przewodniczącym zostaniesz oczywiście ty. 

Żeby zrozumieć tę reakcję, trzeba na chwilę przestać 
patrzeć na rozmowę wyłącznie przez własne intencje. Ty 
możesz widzieć w niej rozsądne przygotowanie na 
przyszłość. Rodzice mogą dostrzegać zapowiedź utraty 
niezależności. Przez znaczną część życia to oni 
podejmowali decyzje, ponosili konsekwencje i wyznaczali 
granice. Nawet jeśli nie zawsze robili to idealnie, nikt nie 
wymagał od nich regularnego raportowania dorosłym 
dzieciom, ile pieniędzy wydali i dlaczego. Teraz słyszą 
pytanie sugerujące, że dotychczasowy układ może się 
zmienić. Szczególnie dotkliwe bywa to dla osoby, która 
własną wartość mocno wiąże z samodzielnością. Nie chodzi 



19 

wtedy wyłącznie o liczby. Chodzi o prawo do pozostania 
gospodarzem własnego życia. 

W niektórych rodzinach pieniądze przez lata były 
tematem niemal zakazanym. Dzieci słyszały, że nie należy 
pytać dorosłych o zarobki, zaglądać do cudzych portfeli ani 
rozmawiać o majątku przy gościach. Zasady te miały chronić 
prywatność, ale czasami tworzyły również przekonanie, że 
każde pytanie o finanse jest nietaktowne. Jeśli twoi rodzice 
dorastali w takim otoczeniu, mogą traktować rozmowę o 
oszczędnościach jak ujawnianie bardzo intymnej sprawy. Co 
ciekawe, ta sama osoba potrafi szczegółowo opisać 
sąsiadce swoje dolegliwości zdrowotne, lecz informację o 
wysokości miesięcznych opłat uznać za tajemnicę 
państwową. Nie ma w tym koniecznie złej woli. Różne 
pokolenia i rodziny wyznaczają granice prywatności w 
różnych miejscach. 

Do tego dochodzi wstyd, który potrafi działać w obie 
strony. Rodzice z niewielkimi oszczędnościami mogą 
obawiać się, że usłyszą zarzut nieodpowiedzialności. Ci, 
którzy mają zgromadzone pieniądze, czasami nie chcą o 
nich mówić, ponieważ boją się nacisków, próśb o pożyczki 
albo rodzinnych konfliktów. Osoba posiadająca zadłużenie 
może unikać pytań, bo sama nie jest dumna ze swoich 
decyzji. Ktoś inny nie przyzna się, że nie rozumie warunków 
podpisanej umowy, choć chętnie przyjąłby pomoc w ich 
wyjaśnieniu. Jedno zdanie: „Nie chcę o tym rozmawiać” 
może więc ukrywać kilka zupełnie odmiennych motywacji. 
Automatyczne uznanie go za upór albo lekkomyślność 
zamyka drogę do zrozumienia sytuacji. 

Bywa również, że rodzice świadomie unikają myślenia o 
późniejszych latach, ponieważ kojarzą je z utratą zdrowia, 
zależnością od innych i końcem znanego porządku. 
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Rozmowa o przyszłej pomocy uruchamia wtedy znacznie 
więcej emocji niż samo planowanie kosztów. Kiedy pytasz, 
czy będą mogli samodzielnie utrzymać mieszkanie, mama 
może usłyszeć pytanie, czy zamierzasz wysłać ją do 
placówki opiekuńczej. Kiedy wspominasz o dokumentach, 
tata może zacząć podejrzewać, że interesuje cię spadek. Te 
skojarzenia nie muszą być logiczne z twojej perspektywy, 
ale mogą być prawdziwym źródłem napięcia. Próba obalenia 
ich argumentem „przecież przesadzasz” rzadko pomaga. 
Człowiek, który czuje się zagrożony, nie staje się 
spokojniejszy tylko dlatego, że ktoś poinformował go o 
bezpodstawności jego emocji. 

Pierwszą umiejętnością potrzebną do takiej rozmowy jest 
zatem rozpoznanie, jakie znaczenie nadają jej rodzice. 
Zamiast natychmiast przedstawiać własną analizę, możesz 
zapytać: „Widzę, że ten temat cię denerwuje. Co jest w nim 
dla ciebie najbardziej nieprzyjemne?”. Odpowiedź może cię 
zaskoczyć. Być może matka powie, że nie chce być 
traktowana jak osoba niesamodzielna. Ojciec może 
przyznać, że obawia się oceniania jego dawnych decyzji. 
Ktoś odpowie zwyczajnie, że rozmowa o finansach go 
męczy. Nie musisz zgadzać się z każdym argumentem ani 
porzucać własnych obaw. Potrzebujesz jednak wiedzieć, z 
jaką przeszkodą naprawdę się mierzysz. Nie da się 
rozwiązać problemu, którego druga strona nie rozpoznaje w 
taki sam sposób. 

Znaczenie ma również moment. Rodzinna uroczystość, 
spotkanie z krewnymi albo obiad, podczas którego wszyscy 
są zmęczeni, rzadko sprzyjają delikatnym ustaleniom. 
Jeszcze gorszym pomysłem jest rozpoczynanie rozmowy 
tuż po kłótni o wydatki. Wtedy pytanie o plan finansowy 
brzmi jak dalszy ciąg oskarżenia, niezależnie od tego, jak 



21 

starannie dobierzesz słowa. Wybierz spokojny czas, 
najlepiej bez publiczności, i zapytaj, czy rodzice mają ochotę 
poświęcić tematowi kilkanaście minut. Sama możliwość 
odmowy zmniejsza wrażenie przymusu. Nie musisz 
przygotowywać uroczystego zaproszenia ani rezerwować 
sali konferencyjnej. Wystarczy, że nie zaskoczysz rodziców 
finansowym audytem między zupą a deserem. 

Różnicę robi sposób, w jaki wyjaśniasz swoją motywację. 
Zdanie „Musicie mi w końcu powiedzieć, jak stoicie z 
pieniędzmi” zawiera presję i sugestię, że rodzice coś przed 
tobą ukrywają. Znacznie łagodniej brzmi: „Myślę czasami o 
tym, jak będziemy mogli sobie wzajemnie pomagać w 
przyszłości. Chciałbym wiedzieć, czy są sprawy, w których 
przyda wam się wsparcie”. Druga wypowiedź nie obiecuje 
rozwiązania wszystkiego ani nie odbiera rodzicom 
odpowiedzialności. Pozwala im samodzielnie określić, czy i 
czego potrzebują. Możesz następnie zapytać, czy wolą 
rozpocząć od organizacji dokumentów, bieżących 
wydatków czy ogólnego omówienia przyszłości. Wybór 
tematu daje im poczucie wpływu na przebieg rozmowy. 

Zwróć uwagę na słowo „my”. Bywa pomocne, ale tylko 
wtedy, gdy rzeczywiście oznacza wspólne zastanawianie 
się nad sytuacją. Jeśli mówisz „musimy uporządkować 
wasze finanse”, a następnie wyciągasz gotową listę 
poleceń, współpraca istnieje wyłącznie na poziomie 
gramatyki. Rodzice szybko wyczują różnicę. Podobnie nie 
pomagają zapewnienia: „Robię to dla waszego dobra”, kiedy 
każda ich odpowiedź zostaje natychmiast zakwestionowana. 
Dobre intencje nie zwalniają z obowiązku słuchania. 
Czasami najbardziej użytecznym zdaniem jest zwykłe: 
„Rozumiem, że nie chcesz teraz podejmować tej decyzji”. 


